
Nk, 512. ROK XIX L/wów. piątek (31 października) 13 listopada 1914. WYDANIE P u rOłuDNIOWE.
Ceny Prenumeraty.

We Lwowie; roczni* 30 1C, ptfL.
1 <KHve t S  K., kw artaln ie 7  5 0  1C, 
fl»iesięci.;ie 2 . 5 0  (C, za  c tw le n n #  
dwukrotne Unosjonle do doma 
«Jopłaca sSe miesięcznie 6 0  haierzy.
2  przesyłką pocztową: miesić* 
c-nie 3  K 3 5  haU, kwsrtamie t o  K. 
i jlrocznle 2 0  l_  f-cznic 4 0  K. 
-■a granicą: wysylkc pod opaską 
kwartalnie 2 0  K„ rocznU- 8 0  K. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  IV 
Ceny oddzielnych numerów* 
Wyd, poranne 6  h. z prze- to  
Wjrd. popofud. 6  h. *y lk i  10 Ł

wychodzi dwa razy dziennic

Ceny ogłoszeń. |
w g t o s z e n l a  za 1 w iersz rirobne:r 
p is n em  lub jego m iejsce 2 0  b a ! . , . 
w  num erze  soboinira 3 0  halerzy. 
N a d e s ł a n e  za w iersz Jrotir.em  pis- ' 
m em  lub jego m iejsce 8 0  hal„ 
w  num erze niedzielnym t  K 2 0  h- 
N e k r o lo g ia  za w iersz  petit. 6 0  h. / 
Z a w i a d o m i e n i a  o  su b a c h j za­
ręczynach  i t  p. po 1 K 5 0  hal 
z .  w iersz, najm niej 4  K 5 0  hal- ! 

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  za wyraz 
8  hal. najm niej 8C  hal. 7-1 wiersz 
5 0  h. najm niej 3 wierszy (K. 2.50),
iSres peSrBjl, Afiisłalstrasjt 1 Draiaral: 
L w ó w , u l .  Z im o r o w ic z a  11-15. 
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C e n a  n n u i e r n  2  k o p .  =  o  h a l
r  n r z e s " f k ą  p o c z t o w ą  3  k u g ,  =  JO  h a ! ,

f
Ofenzywa rosyjska w Prusach Wschodnich.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o u-
mieszczenie:

',d: '”•* af - łi
Lnrawa oddziałów wojskowych ochotniczych 

uegjonów), przeznaczonych do współdziałania w 
wiązku z armią austryjacko-węgierską ciągle dotąd 

s-ywo zaprząta umysły, wywołując stronnicze nieraz 
1 dla interesów polskich nieprzychylne komentarze. 
Okoliczność ta skłania nas do poaania w formie publi­
czne! do wiadomość, nasze na tę kwestję zapatry­
wanie. |

Już w  owym czasie, gdy z samym początkiem 
wojny myśl tworzenia' odrębnych oddziałów ocho­
tniczych została poruszana, uznali najpoważniejsi re­
prezentanci społeczeństwa polskiego w Galicji jako 
|uys przewodnią i kardynalną tę zasadę, iż żadną 
i- r i nie widno Polakom z Galicji angażować w tej 
Ł.prawit opn.jt rv:oiesiv. a u o : ,u „ iU, p. ■*?,- — ■- 
liczyć s;ę należy. Samoistna bowiem akcja narcaoWa 
powinna być w*j nikiem jednolitej opinji narodowej. 
Zasadą tą i dziś powinniśmy się kierować.

Zasli zedz się mus.my stanowczo, że dalekim 
jest od nas wszelki zamiar osłabienia lojalności au- 
stryjackich obywateli w  stosunku do państwa. P rze­
ciwnie, jesteśmy tego zdania, żc obywatele austm - 
jaccy polskiej narodowości, wchodzący w skład ai- 
irji, winni wypełniać sumiennie sw e obowiązki, już 
choćby dlatego, aby dać dowód, ze umieliśmy zawsze 
być wdzięczni za uszanowanie naszych praw naro­
dowych.

Nie mniej jednak sądzimy, że wobec zasztycn 
wypadków i jednozgodne opiuji politycznej objawio- 
,nej w Królestwie Polslncm, formowanie i istnienie 0- 
•sobnych oddziałów ochotniczych nie jest wskazane i 
nie odpowiada dobrze zrozumianym interesom naro­
dowym. Fakt ten bowiem potęguje jeszcze i tak już 
niezmiernie bolesny, państwowym podziałem spowo­
dowany, bratobójczy charakter walk na ziemiach pul- 
sjpfe!,.

Z tego powodu „drużyny sokole, bartoszowe i 
strzeleckic“, z których zamierzono utworzyć legjon 

■'cichodnio-galicyjski, rozwiązały się, z zachodn 
galicyjskiego zaś legjonu pewna część niłoozicży w y- 
stąpiła. O ile co do owych młodych ludzi zachodził o- 
!m\viązek s}u2by wojskowej, zostali oni wcieleni do 
zW kłych  szeregów armji.

Pozostaje wszakże część legjonu zachodmo-gali- 
Jcyjskiego, podlegająca przeważnie wpływ um socjali­
stycznym. Uważamy za rzecz pożądaną, ażeby i ci, 
0 doby nie zostali wmieleni do armji, powrócili do nor- 

*ma!njch Za>ęć, w których krajowi w obecnych tru­
dnych i ciężkich warunkach lepsze mogą oddać 
uslugi.

Lwów, dnia 10 listopada 1914 r.

Stanisław Bryla. Wawrzyniec Dajczak,
«  Dąmbski Pa we! Dzieduszycki, Marcin M i  | t a -  

■-*sLw uraoski, Stanisław Kasznica, Włodzimierz Ko­
złowski, Bolesław; Lewicki,

i

Józef MileWski, Leon
I m e k k i  M.vczy".iaw Zadora Paszkudzkl Jan Gwal- 
bert PawlTowski, Eugenjusz Piasecki, Jali I leraclo,

Baczeińy Koinileł ffaridsssjy.
„ K ij. Myśl11 otrzymała z  W arszawy następują­

cą depeszę:
„Według wiadomości „Gazety W arszawskiej14 

z Naczelnego Komitetu Narodowego wystąpili: lir.
Skaroek, Rozwadowski, Głąbiński, ks. Czartoryski, 
Cieński, Vogel, profesorowie SnYzycki i Strcński, re­
prezentanci demokracji narodowej, konserwatystów 
wschodnio-galicyjskich i grupy „Rzeczypospolitej11.

„V. K-
Cr o-

:c pozostali konserwatyści zacho- 
i socjaliści.11

.Wpina Rosji z Austrią
IbrstGami

ZE SZTABU WODZA NACZELNEGO.
Urzędownie 30/12 (PAT.)
Dnia 29/11 w Prusach Wschodnich watki rozwi­

jały się na froncie Stołuniany—KrugiakeiH ?) i »  o- 
kręgu Działdowa. Zajęliśmy Jańsboreh (Jonannis- 
burg).

„Za Wisłą tóczyly się drobne starcia między 
Nieszawą i Kahszein, gdzie oddziały czołowe usiło­
wały posunąć się naprzód.

„W Karpataęh ariergardy austryjackic utrzy­
mujące się na przeprawach przez San w górnym 
biegu w okręgu Sanoka, zostały zaatakowane przez 
nasze wojska.

„Blokada Przemyśla, przerwana przez nas w* 
okresie ofenzywy austro-niemieckicn armii, 
wznowiona".

została

jna i Turcją,

f.rn Piniński Albin Rayski: Adam Skalkow*ski,' s ta  
w LrcV-v:>ki, Maksymilian Thullie, Jan vrvien 

L u: tciiliuruii, Zygmunt Wasilcwsid,
- la k -  b u - i u s i a w  .W - id o m s b i-

Józef Wczc-

ZE  SZTABU APMJI KAUKASKIEJ.
Uizędowo 30/12 (PAT.)
„Ataki Turków na pozycji Koprikioj zostały w  

ciągu 29/11 bm. odparte z wieluiemi dla nieprzyjacie­
la stratami, Kolumna turecka, obchodząca nasze lewe 
skrzydło dostawrszy się pod krzyżoww ogień naszej 
artylerii 1 ostro zaatakowana przez piechotę, rzuciła 
się w zupełnym nieładzie w góry, ścigana przez na­
szą konnicę.

„Turcy pod zasłoną nozycji pod Dewebojtm 
ściągają w dalszym ciągu swe woiska do 1 rzerumu 
i jak się zdaje otrzymują posiłki pizez Trebizonde. 
Dnia 27/8 bm. Turcy zostali zaatakowani i rozbici ko­
ło przełęczy Chanesurskiej, na nroaze z Azerbejdża­
nu do Wan, porzucając sw y ch  zabitych i rannych, 
Turcy cofnęli się spiesznie w zupełnym nieładzie".

i C

\

„Now. \ \  r. ‘ donosi, że wedle informacji ateń-; 
sKicli podczas bobardowania portu tureckiego Sedil-. 
bar przez flotę anglo francuską zginęło 30 oficerów i 
300 żołnierzy — Turków i Niemców*. "■ ,

1 „TTow W rem.11 dowiaduje się się z Tyflisu, żc 
cała dolina Bajazeta do granic chaństwa suabińskiego' 
jest zajęta przez Rosjan. „Russ. In wali d1' donosi, że 
wojska rosyjskie zbliżyły się do Erzeriun o 30—35 
wiorst. • '  *< -

W TURCJI.
W Konstantynopolu i w  innycli miastach’ odby­

ły się demonstracje przeciwko państwom wojującym, 
szczególnie przeciwko Anglii.

Pomiędzy Sandersem a Turkami przychodzi do 
nieporozumienia. Na jednem z zebrań u  wielkiego we­
zyra Sanders wystąpił z zarzutami, iż Turcy dzisiaj 
związują ręce Niemcom, którzy przecież także usłu­
gi oddali przy reorganizacji armii i floty tureckiej.

GRECJA ł BUŁGARIA. # - :V̂ *
i  i. w RkTGć^BpLaj.ęszt nadchodzi z Poten w/iadomość.

2  Konstantynopola donoszą, że Envnr-oasza o- 
dwiedził posła bułgarskiego Toczew a Konstanty­
nopolu i usiłował go naklon ć do wystąpienia Biilga.- 
rji przeciwko Scrt :i, ale loezew odparf, iż Bulgarja 
zacho vva ścisłą neutralność. -

Kri m orzu.

Z POLA WALKI.
f tP c j i  trib" icckicli liczba armji tureckiej 

ma Cez .Z'  ■ C J . tL l  W Anncnji skensygnowmnych 
jest około 400.000. Ważniejsze porty tureckie są ob- 
minowane.

O WYMKNIĘCIE SIĘ KRĄŻOWNIKA „GOEBEN".
Londyn 30/12 (PAT). Sąd wojenny w  Portland 

uniewinni? admirała Troubridge a, oskarżonego o nie­
dbalstwie, skutkiem którego udało się wymknąć nie­
mieckim krążownikom „G oeben1 i , Breslau11.

(Sprawa ta odnosi się do wymknięcia się tych 
dwóch krążowników eskadrze angielskiej, czatującej 
na B'ch pod Messyną w  początkach wojny. Niemcy, 
.debili w nocy omylić czujność Anglików i ujść na 
%vody tureckie. — Red.).

WYSADZENIE TORPFOGWCA.
Londyn 30/12 (PAT). Wiele O o ó b , będący La na 

wybrzeżu, było świadkiem wrysadzenia torpedowca 
„Niger11 w pobliżu Duwru. Większość załogi spoży­
w ała obiad na dole. Naraz z  mostku komendanta roz­
legł się okrzyk z rozkazom zamknięcia wszelkich o- 
tworów. Kilku m arynarzy wrybicgło na pokład. Z ty ­
łu za torpedowcem ukazała się piana: następnie „Ni­
ger11 pochylił się na bok i za 20 minut zatonął. Spu­
szczono szalupy: wielu m arynarzy, majac pasy ratun­
kowe wyskoczyło do wody. Torpedowce uratow ały 
całą załogę, prócz dwóch m arynarzy,

W AIKA Z TURCJA.
Sofja 30/12 (PAT). Z Konstantynopola donoszą, 

że krążownik francuski i kontriorpedo wiec wystrzeli­
ły po kilka pocisków w  Phocji, Smyrnie i  Dewmer.- 
duh’u, lecz wskutek okazanego oporu, odpłynęły me 
wyrządziwszy szkody.

Itfojca laetósto-nlcrciECta-

ZDOBYCZ JAPOŃSKA.
Czifu 30/12 (PAT). Japończycy wzięli w Ciuuao 

ogółem 8000 jeńców*. Wielu Niemców v: chińskieui 
przebraniu odpłynęło na dionkach. Japończy*cy za­
brali dwie kanonierki, i 6 nieuszkodzonych terpedow- 
ęćw*. l/rążownik „Kaiserin Elisabcch11 zatonął. Br* ga 
żelazna Cmdao—Cmau—fu .est nieuszkodzona. Zbu-j 
rzęni.e, jnia§tft znączae^.
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Wojna serbska.
<’ >*• i ■ - - -

ATAKI NA CZARNOGÓRĘ.
Cetynia 30/12 (PAT). W czoraj Austryjacy w y­

konali a tak ' na pozycje czarnogórskie pęd Gracho- 
!wem, lecz zostali odrzuceni, poniósłszy wielkie stra- 
■ty. Dziś Austryjacy ponowili atak na te pozycje. Bój 
itrwa dalej; rezultaty niewyjaśnione.

We Francji i w BeJgji.
i. ■ - n .

„ A  . < W  BELG II. <*.
„Rieczy11 donoszą, że sprzymierzeńcy przeszii 

do ofenzywy. Niemcy w  Belgii organizują akcję de- 
ifenzywną. Beigję przeobrażono w fortyfikacje. Ró­
wnina W aterloo poorana rowami

Ę Ę P P aR  i i .
£ *  : Połóżenie w  Paryżu jest spokonifejsze, skoro 
oanki i instytucje zaczynają powracać do Paryża. 
Przeniesiono już tam z powrotem depozyty i pre­
cjoza. .. *, iUo-disiJt&Słł- -

•. n o w e  p o s i ł k i . • i
w.Birż. ,wM l.“ donoszą z Rzymu, że w  Bombaju 

50-tysięczna armja indyjska oczekuje na statki w celu 
przewiezienia jej do Francji.

lios zblsgAw yaiicyjiKiciL
'V  Baraki dla 6.COO zbiegów żydowskich.

Krakowski „Naprzód11 z dnia 12 z. m. w nume­
rze 229, który przypadkowo dostał się w nasze ręce, 
podaje następująca korespondencję z Berna:

„Minister spraw wewnętrznych bar Hciuold 
Zwiedził wczoraj w towarzystwie namiestnika bar. 
'Bleylebena budujące się baraki w Nikolsburgu, przc- 
izuaczone na pomieszczenie 6.000 zbiegów żydowskich 
z Galicji i Bukowiny. Baraki te są zbudowane po czę- 
.‘,ci z drzewa, po części z cegły. Obejmują one ubi­
kacje do .spania, kuchnio i umywalnie. Budowa będzie 
[wkrótce ukończona i prawdopodobnie jeszcze w  cią- 
‘"u bieżącego tygodnia oudaną do użytku. Onrócz te­
ro postarano się o ubikacje dla chorych, kaneeurje 

administracyjne i magazyny na zapasy. Minister, któ­
ry  rozmawiał z wielu zbiegami, wyrazi! się z pochwa- 
• ami o poszczególnych zarządzeniach. Podobne bara­
ki buduje się także w Porlitz i Zaia‘ .

Kronika wojenna.
,.Afliił‘TDNEK‘ ROSYJSKICH.

Z pow-odn organizacji oddziału kobiet amazonek, 
jedna z uczestniczek zakomunikowała w spółpracow- 
niteow’ „Ranniego Utra“ co następuje

— Na nasze starania o pozwolenie nam, kobie- 
Tcljn, w edle przykładu kobiet belgijskich, udania się na 
teatr wmjny i w miarę sił niesienia pożytku ojczyźnie 

>i zwycięskiemu wojsku rosyjskiemu, narazie jeszcze 
nie otrzymano odpowiedzi. Lecz posiadamy pryWąt- 
,r.e wiadomości, że w tycli dniach będzie udzielona. 
Niech pana nie dziwu nasze postanowienie — moje i 
154 jednakowo myślących ze mną kobiet i dziewcząt, 
które gotowe sa podzielić z armją trudy i niewygody 
czasu wojennego.

Nasze postanowienie jest zupełnie poważne i me 
dorywcze. Zanim wystąpiłyśm y z prośbą o formalne 
zorganizowanie się, wszechstronnie i uw'ażnie spra\y- 
dziłyśmy swą gotowość i żądano zalety.

Odbyłyśmy kilkanaście posiedzeń, na których 
bywało no 100 i 150 kobiet i panien z różnych w arstw  
[społeczeństwa piotrogrodzkiego. Nas doskonale zje­
dnoczyła inicjatorka organizacji p. JurjeWa, urodzona 
av gub. jakutskiej, słuchaczka kursów bestużcwskich. 
‘Będziemy wojskowymi „w ywiadowcam i1, sanita­
riuszkami i listonoszami.

JENIEC ROSYJSKI \V.„ RYDZE.
W Rydze w klinice dra W altera umieszczono 

kilkunastu rannych żołnierzy. W krótce doktor zau- 
•ważyf, iż jednego z nich brakuje. Zaczęto go szukać 
i znaleziono wreszcie ukrytego na strychu. Na zapy- 
Mnie: „Czemu się ukrył,?11 — żołnierz odpowiedział,
■ że dostał się do lazaretu nieprzyjacielskiego, więc po- 
•■tanowił nocą ucicc.

Pokazalo się, że cały personal był niemiecki i 
mów ł lylko po niemiecku, co w żołnierzu •wzbudziło 
przypuszczenie, że dostał się do niewmli.

Wiadomości telegraficzne.
'•M  KATASTROFA NA MORZU.
Piotrogrod 30/12 (PAT). Według informacii W*y- 

iiziału portów handlów ych burza w dii. 25/7 bm. w 
północnej części Kaspijskiego morza zastała na morzu 
tysiące rybaków i odcięła krami od brzegu. W ysła­
no na pomoc statki, które uratowały 3000 ludzi i od­

s taw iły  do Piotrowska. \

ODSZKODOWANIE DLA LUXEMBlTRGA,
Kopenhaga, 30/12 (PAT.) Z Luxemburga dono­

szą ; .l}pia 28/10 ,b . m. wielka księżnajotw ierającjy-_

zwyczajną s^się parlamentu powiedziała: „W szyscy 
wstrząśnięci jesteśm y okropnyrti widokiem krw aw ej 
wojny. Neutralność nasza została naruszona. Ja  i 
rząd mój złożyliśmy protest u  mocarstw, które nam 
neutralność zagwarantowały. P raw a nasze nie ptze- 
stały istnieć. Nam obiecano odszkodowanie za w y­
rządzoną nam niesprawiedliwość i wynagrodzenie 
szkócl'poczynionych przez przem arsze wojsk w yna­
grodzenie już nam wypłacono11.

f P ' /'«  LOJALNOŚĆ HINDUSÓW.
Lonoyn, 30/12 (PAT) Telegram y z Dehli po­

twierdzają — zupełną lojalność Hindusów wszelkich 
wyznań. Codziedziennic zjawiają się ochotnicy, pra­
gnący wstąpić do armji brytyjskiej. Mahor.iciańscy 
władcy w całj ch Indiach werbują wojska dla Wiel­
kiej Brytami i ogłaszają odezwy, wskakujące na wia- 
rolomstwo Niemiec. ■ : -

Nizam hajderabadzki w liście do wicekróla In­
dii potępia postępowanie Turcji i komunikuje, że swo­
im poddanym mahometanom aał wskazówki i że we 
wszystkich meczetach wynoszą modły na powodze­
nie oręża brytyjskiego. Wiadomość o powodzeniach 
wojsk rosyjskich wyw ołały ogólny zachwyt w In-
djicll. 'iiisW ń

POWSTANIE W AFRYCE.
Pretorja 30/12 (P. A. T) Rząd ogłasza, ze 

wszyscy, którzy się poddadzą z bronią do dn. 21 bm. 
otrzymają pozwolenie powrotu do domów. Amncstja 
nic tyczy się przywódców powstania.

_ _ _ _ _ _  ; *7-i :/•"
00/12 (PAT.) Z Berlina donoszą, żc 

Dcutsehasiatische Bank ucierpiał bardzo z powodu 
wojny. Eilje w Japonji wykonują operacje w bardzo 
ścieśnionym zakresie. W Chinach działalność zupeł­
nie wstrzymano, ponieważ Chińczycy zażądali w szy­
stkie* wkładek Filje w Singapoorc i ̂ Kalkucie zam­
knięto.

Wiadomości bieżące.
— Temperatura.

st. Celsiusza.
Dziś o godz. I I  rano -ł-ó-u

■■•i nm i ■ ■ f J  VJv* «••£? y i?  -

— Lwów w ptasie. Zainteresowanie się sprawami 
Gabcii i Lwowa zarówmo w prasie polskiej jak * i o- 
syjskiej wzrosło w czasach ostatnich ogromnie. P i­
sma rosyjskie poza korespondencjami swoich specjal­
nych korespondentów wojennych, kiorzy bawiU w 
naszem mieście w zeszłym miesiącu, pomieszczają li-, 
s l y  stałych korespondentów, charakteryzujących 
w spółczesne stosunki w mieście i kraju. Dzienniki poi 
skic odnoszą się do L w,! A S zllJ)Ĵ ePiVć
„Dziennik Kijowski1. W ostatnich dniacli umieścił on 
parę fejletonów  J. Wołoszynowskiego o gospodarce 
miejskiej we Lwowie, wyrażając się z uznaniem o na­
szej administracji komunalnej i przedstawiając szcze­
gółowa jej działy. , L. ,

— jeńcy  ąustry jaccy. W  kilku dniach ostatnich 
przybyło znow u kilka grup jeńców austryjackich. Na­
leżeli oni do rozmaitych pułków tej armji austryjac- 
kicj, która operowała nad Sanem i koło Przemyśla. 
Pomiędzy jeńcami byli także należący do 30 pułku 
Opowiadania jeńców iednozgodne są vr podkreślaniu 
niedostatku żywności, na co użalają się w szyscy; by­
li tacy, co w boju wytrwali Dr zez trzy tygodnie, a o- 
trzymali żywności na 5 dni: po wyczerpaniu tego za­
pasu żywili się ziemniakami lub burakami (nawet su­
rowymi) i kapustą. Także jeńcy z samego Przemyśla 
skarżą się na ograniczenia żywnościowe w armji hu- 
stryjackiej, załoga przemyska, wedle tych opowiadań,
ma dostawać już tylko pół racji.  ugówUai-

  a

— 1 Nowe kuchnie miejskie. W ychodząc z zasady, 
że mcdólę łatwiej znosi się w kole ludzi blizkich so­
bie, prezydium miasta -wpadło na szczęśliwą myśl 
tworzenia Kuchni specjalnych dla ludzi pewnych za­
wodów i pewmych kół i systematycznie myśl tę prze­
prowadza. Powstał w  ten spesób Szereg kuchni dla 
najszerszych kół ubogich, kilka Kuchni dla inteligen­
cji w cgólc. kuchnia literacko-anystyczna, kuchnia 
dla rękodzielników' i i. Obecnie — jak donosiliśmy 
już — tw orzy prezydjum nuasta w  domu miejskim 
nad kawiarnią Wiedeńską w  11 apartamentach ku­
chnię dla urzędników', obliczoną na 600 do 1000 o- 
sób, specjalnie dla kół urzędniczych, b. dyrekcji 
skarbu, b. namiestnictwa i i. Prócz tego w najbliż­
szych dniach zostanie otw arta specjalna kuchnia dla 
nauczycieli szkół śreJnich w zakładzie SS. Nazare­
tanek przy' ul. Unji Lubelskiej, a pojutrze, av niedzie­
lę, wyłącznie dla zecerów, drukarzy, typografów w  
lokalu stow arzyszenia drukarzy przy ul. Piekarskiej 
L 18.

Stosunki pomiędzy drukarzami są obecnie nader 
przykre. Sytuację ich materialną pogorszył już strajk 
drukarski minionej zimy, a wr czasach wojennych 
mnóstwo znalazło się bez piacy. Około 170 z druka­
rzy zostało powołanych do armji austryjackiej. O- 
graniczenie ruchu drukarskiego spowodowało, iż 
obecnie znajduje około 80 zecerów pracę, przeważnie 
przy drukarniach dzienników, a z górą 3.00 (obarczo­
nych rodzinami) jest bez kondycji i stara się w ja­
kikolwiek bądź sposób znaleźć zajęcie. Założenie o- 
sobnei Kuchni dla nich będzie dnżem dobrodziej­

stwem i dla pozbawionych pracy i piacujących, ale 
ograniczonych znacznie w  swych docnodacb

— Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ac Lwo­
w a.

Da Brodów: tir. 37 - o S 9.42 rano.
Do W ołoczysk: nr. 67 — o g. 8 30 wiecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Stojar.owa: nr. 151 — o g. 8.53 rano. * \  
Do Sądowej Wiszni: nr. 501 — o g. 12 w n ^ y ,  
Do Sambo, a: nr. 621 — o g. 10.46 wieczorem. 

Do Chodorowa i Halicza: nr, 307 — o g. 8.33 
rano. ,

'  Do P otutor: nr. iu.i — o g. /.oz rano.
Do Kamionki Striłtmłbwej (w  stronę Stojauo-1 

wa): nr. 35/305 o g. 8.10 rano tylko w dnie mepa 
rzyste.1, ' ;

Do S tryja otworzono ruch pociągow towarc-
i  _  v ,  *  . m  _  m , s s w m  !

wych. |
Do jaw orow a pociągi oacnoazą nieregularnie i 

tylko pociągi towarowe, osobowe nie.

— Nieszczęśliwy wypadek. Zarobnik Antoni Dę 
bik, przechodząc dziś rano ul. Grodzickich, upadł tak 
nieszczęśliwie, że złamał rękę. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do szpitala.

4f Taryfy ulgowe na przewóz żywnoścu W  wielu 
okolicach kraju, nawiedzonych przez armje nieprzy­
jacielskie, wskutek przymusowej rekwizycji u ludno­
ści produktówjsipożywczych i zniszczenia zapasów u-’ 
rodzaju, obecnie odczuwa się brak żywności, orazl 
środków pokarmowych dla ocalałego bydła. Z tego; 
względu gubernatorowie zwrócili się do minister-, 
stw a spraw wewnętrznych z przedstawieniem ko­
nieczności ustanowienia specjalnej ulgowej taryfy na 
przewóz do wszystkich miejscowości Królestwa z, 
różnycli rejonów państwa produktów żywnościo­
wych i pokarmu dla bydła, na warunkach, janie Ti-! 
stanosvionc zostały dla gubernji dotkniętych przez i 
nieurodzaj. !

——~  - v  'łŚz ■' :
=$ Trychiny. Wypadki znalezienia trychin w mię­

sie wieprzów bitych w izeżniach warszawskich są 
częstsze, niż wc wszystkich innych rzezgiach w  więk-ł 
szych miastach, gdzie jest prowadzone mikroskopij­
ne badanie mięsa wiepizowego. Zniewoliło to rzeźni-! 
ków warszawskich do opłacania asekuracji po kopie-j 
jek 20 od sztuki wieprza dostawionego do rzeźm. 
miejskich, jednak w yaarzają się częsie wypadki isto-, 
tnej szkody, gdy. przez zapomnienie lub lekceważenie! 
ta drobna składka ubezpieczeniowa nie jest wniesio-i 
ną. Przechodząc zaś do badania wypadków znalazie-

* o— -łcroi. i.itcrrsnjncj ; Ze W
ihięsie wieprzów hodowanych w naszym kraju, bez 
względu na sposob żyw.enia, jak w pomniejszych go- 
soodarstwach i osadach podmiejskich, wprost tylko 
odpadkami, znalezienie trychin należy do wypadków 
bardzo rzadkich, natomiast prawie wszystkie wypad­
ki w yaarzają się u sztuk sprowadzanych z Besarabji, 
najlepiej żywionych i hodowanych w warunkach naj­
odpowiedniejszych. . . i

--------------- -<g,n |
,  ̂ f.'1 v  ̂J \ j

Mblla prezydenta. Jak wiadomo z depesz, woj­
sko niemieckie kilkakroć bombardowało willę prezy­
denta Poincarego w- Sampigny, w Lotaryngii francu­
skiej. Jest to gniazdo rodzinne rodziny Poincarego,,
a domostwo pierwotnie zbudowane przez dziada pre-i 
zydenta, ulegało przebuduwom, którym następcy da-! 
wali wyg!qd współczesny. Ojciec Rajmunda posiadał, 
dcm w Bar-ie-Duc, w którym 1860 roku przyszedł naj 
świat dzisiejszy prezydent Rzeczypospolitej. Rodzic, 
jego był inspektorem drog i mostów, początkowo w 
departamencie Meuzy, później zaś przy ministerstwiet 
robót publicznych w Paryżu W  tym charakterze! 
udało mu się przeprowadzić drogę do Ichniej pos;a-I 
dłości rodzinnej, która przeszła na synów. Bombardo­
wanie wilii było aktem bezcelowej złośliwości, albo-j 
wiem pozycja, jaką armja zajmowała u góry pra­
wego brzegu Meuzy, obok Saint-Mihel, nie usprawie­
dliwiała strzałów w tym kierunku. Dowodem tego 
jest nienaruszenie wioski, gdzie ani jedna z budowli* 
nie uległa ostrzeliwaniom. W  willę prezydenta rzu­
cono z dziat cię zkiej artylerji 48 pocisków, które zni­
szczyły budynek i jego wnętrze w zupełności. Do- 
dahny, żc Niemcy, przechodząc przez sąsiednią posia­
dłość Nubeconrt, gdzie znajdują się groby rodziny 
Poincarego, pogwałcili je, podniósłszy wieko i cho­
wając ao grobu ciała poległych żołnierzy niemieckich. 
Prem edytacja prawdziwie barbarzyńska.

<J> Las Roinincki. Do „Rieczy11 donoszą, że las 
Rjinmcki, gdzie toczyły się zawziete walki i skąd 
Niemcy zostali wyparci, jest własnością ces. Wilheł 
ma. Tam polował Wilhelm na łosie i dziki.

®  Niemcy w Rosji. Rosyjskie ministerstwo oświa­
ty  zwróciło się do dyrektorów  zakładów naukowych 
z poleceniem, ażeby nie wypłacali Niemcom należyto- 
ścf za dostawy aż do ukończenia wojny.

0  Wilhelm w piekle. „Dicń11 donosi, żc wśród ry ­
cin straganowych na Newskim pojawiła się rycina, 
puszczona W obieg przez jakiegoś w ydaw cę w Mo­
skwie, wyobrażająca cesarza Wilhelma w piekle. „A r­
tysta11 powiesił go za nogi w piecu ognistym, a dwaj 
djabli strzelają do niego z kartaczownic.

0  Odzież zimowa. Donosiliśmy o staraniach, czy­
nionych przez Radę miasta Paryża,, o przyśpieszenie

i
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l^amówiefi w  warsztatach paryskich odzieży zimowej 
dla wojsk, które czeka zimowanie w obozach na tea­
trze  wojny. Starania te uwieńczone są skutkiem po­
żądanym. — W arsztaty  paryskie zatrudnią odrazu 
wszystkich bezroboczych; otrzym ały zamówienia na 
2 i pół miljona sziuk wyrobów trykotowych, koszul, 
.kalesonów i kamizelek zimowych z rękawami. W 
[Pracowniach zajętych jest 30 prc. kobici

rśf ' PIELGRZYMI. £&!

Idzicni wśród mętnej mgły, 
a w sercach naszych rana 
wieczystym tętni żalem. ,
O gdzieżeś Święta Ty,
0  Ziemio obiecana.
dusz naszych Jeruzalem?!

Mówiii nam. „Trza ran!“ '
Mówili „Trza ofiary 
jednostek i pokoleń!
Krew naszą widział Pan
1 Dohaterów7 mary,
co mrą, mknąc w bój wyzwoleń.

Bracia! Podnieśmy wzrok!
W  górę, bej w górę serca, 
naci ziemię, -w Nieb przestworza!
W iarą przebijemy mrok!
Wśród rajskich gwiazd kobierca 
nad nami — Ręka Boża!

Marła Majchrow iczów na.

:&gera<c|e s z p i e g o s t w a

w  p a ń s t w i e  r o s y j $ K i e m .

W  ostatnich latach przed wojna, Kosja była litc- 
ndnic zalana komiwojażerami niemieckimi. Ci mili, 
zadziwiająco przyjemni i uprzedzający psnoWic,

pąu zjawił się u właściciela przedsiębiorstwo handlo­
wego, to okazało się, że doskonale był już pomformo- 
,wany, jakich toyvarów poszuldyvał w danej chwili ten 
':up:ec a w notesie tego wojażera zanotowane byty 
uoidachue wszysdre wiadomości, dotyczące zdolności 
kredyrow ej danego osobnika. Wiadomości o cdulno- 
sci kredytowej kupców wojażer otrzymywał już w 
Niemi ech z tak zwanego „Biura w y w ladow czego 

|bc.i mnemfenga posiadającego filje we Wszystkich 
miastach Europy i Ameryki, a szczególniej liczne od- 

^ciziały w Rosji. luż w  przeddzień odwiedzin właści- 
:°i£ 1 firIT|y- koi.i,wojaąęr zapoznawał się z jednym z 
pracowmikóW handlowych i wieczorem, w restauracji 
przy kieliszku wina, dowiadywał się od pracownika 
o wszystkicm. co mu było potrzebne

Tym sposobem Niemcy7 zawładnęli rynkiem ro­
syjskim, odsuwając od niego Anglików. Bili nietylko 
cenami, lecz w7 szczególności uprzejmością. Gdy An- 
gircy i Amerykanie unikają zawsze dawania towarów 

.Rosjanom na kredyt, nie rozumiejąc warunków i nie 
j chcąc zrozumieć, że bez kredytu W Rosji niepodobna 
t się obyć, N.emcy służyli kredytem z całą gotowością, 
nic nie ryzykując, ponieważ zawrze doskonale byli 

.poinformowani o stanie majątk rwym danego kupca, 
|czy też przedsiębiorstwa.
) Jak się obecnie wyjaśnia, ci mili komiwojażero­
wie niemieccy mieli obow iązek nietylko rozpowszech­
niać towar swej fabryki, w  większości wypadków 
byli też agentami iządu niemieckiego w  dziedzinie 
szpiegostw a.

Jeśli sami nie byli szpiegami, to powróciwszy ao 
Niemiec, rekomendowali tego lub innego osobnika w

Od początku wcjny, wraz z wzrostem zdener­
wowania nastąpił olbrzymi rozwój ulicznego kolpor­
tażu pism. Hałas przenikliwych głosów młodych roz- 
nc>sicieli dzienników wszyscy korespondenci wojen- 
rtl i wszyscy obcy uznają za charakterystyczny dla 
paszego miasta. Zrazu uprawiali ten sposób stosun­
kowo łatwego zarobkowania tylko cliłopcj7 z prolc- 

r iatu, nie mający nic do roboty, nic chodzący do 
szkoły a tułający się bezczynnie po ulicy, czasem na- 
Wet o gjodzic — jedni z biedy, drudzy — jako żc na 
ulicy lepiej im, niż w7 domu. Różnie bywa.

Liczba kolporterów wzrosła, gdy skutkiem o- 
■cóluei mobilizacji powołano do wojska o.ców nieza- 
^łatrzonych rodzin. Wówczas, ślaacm dzieci tu i ó- 
wdzie poszło już i starsze rodzeństwo a czasem i ina- 
‘ki. Dziś kolportażem nism trudnią sie nietylko te 
^r‘-pichrusty lwowskie, pełne humoru diabelskich 

°mys!ów „baciarzyki“, wymyślający się wzajemnie 
Kurzej dorożkarzów i drący w bójkach w7 strzępy u- 
brania, ale też i dziewczęta, stosunkowo przyzwoicie 
ubrane, kobiety, po których się widzi, iż się tym „fa­
chem nigdy nie trudniły a nawet niemało — uczniów, 
gimnazjalnych.

To ostatnie jest najboleśniejsze. Bolesną 
Ldnakże konieczność, która tych młodych ludzi do 
tej pracy zmusiła, ale nie jest bolesnem to, żc oni się 
nią trudnią. Każda uczciw. maca jest dobra i nic

Rcsji, który mógł był przyjąć od Niemiec „polecenie-. 
Najlepiej poinformowanymi o sytuacji spraw w tym 
luo mnym rejonie Rosji byli właśnie ci komiwojaże­
rzy, którzy potrafili wcisnąć się — pisze „Wiccz. W re- 
mja“ — do najdalszych zakątków Rosji. Z jednej stro­
ny oni, a z drugiej wielka organizacja „Schimmelpfen- 
ga‘\  posiadająca tysiące agentów w Rosji. Niema ani 
jednego powiatowego miasta w7 Rosji, w którym  nie 
byłoby agenta „Schimme!pfenga“. Ci agenci „Scium- 
m dptcnga" komunikowali nietylko Wiadomości o han- 
dlowej zdolności kredytowej danego osobnika, iecz 
i jego stosunki rodzinne, przekonania polityczne i 
wrszystkie inne najtajniejsze dane o tym lub innym 
kupcu.

Wojna się skończy i znów7 agenci niemieccy 
przyjadą do Rosji i rozlecą się po w szystklch zakąt­
kach państwa rosyjskiego. Co było, tego nic powTró- 
cić. Lecz W przyszłości powinniśmy być ostrożniejsi, 
koniecznie trzeba ustanowić rządową reglamentację 
tych agentów rządu niemieckiego.

Mamy nadzieję, że tow ary francuskie, angielskie 
i amerykańskie wyprą z rynku rosyjskiego tandetę 
niemiecką, albo w7 ostateczności rozwiną szaloną kon­
kurencję.

Upadek pi/.emyslu niemieckiego jest upadkiem 
Niemiec. 1 .

Pomijając resztki dawflych murów i baszt, po­
zostałych jako okazy archeologiczne, obecnie znaj­
dujących się wewmątrz miasta, na plantacjach, _ po­
wstałych po zasypanych fosach twierdzy, posiada 
Kraków7 dwie linjc fortów.

Pierwsza, wewnętrzna, straciła obecnie zupeł­
nie SW.-C znaczenie, gdyż rozrastające się miasto, siłą 
ekspansywną, podeszło pod same mury i OKOpy tak, 
iż władze byiy zmuszone znieść prawo o „deklara­
cjach demoiacyjnych", to jest o zobowiązaniach bu­
rzenia dcmćw na żądanie władz wojskowych i zamie­
nić kazamaty tychże fortów7 na proste koszary lub 
składy łóżek sienników, mundurów7, trzewików i t. p. 
potrzeb wojskowych.

Dawne waty, łączące poszczególne forty i ba­
stiony. zwłaszcza od północy i zachodu w kierunku 
błoń. Kopca Kośehiśżki i Łobzowa, zostały przed 30 
laty zamienione na nasyp kolei obwodowej, łączącej 
dworzec kolei Północnej z dworcem Bonarka, leżą­
cym już za Wisłą, a będącym punktem wyjścia kolei 
Transwersalnej, idącej do Żywca, Chabówki (Zakopa­
ne), Nowego Sącza i t, d. W  ostatnich czasach zniesio­
no i ten nasyp, kolej obwodową skasow7ano, jako Krę­
pującą wzrost miasta, a na micićcu dawnych wałów7 
powstają obecnie .przepyszne plantacje, opasujące 
Krakpw drugim pierścieniem ogrodów7.

Torty i bastiony tej linii obronnej, tu I owdzie 
jeszcze pozostawione, zwłaszcza od strony wscho­
dniej i wschodnio-północnej, są najstarszego typu i bu­
dowane przed IGO laty, posiadające zbyt w7ysokłc mu- 
ry  iosowre, zatem przedstawiające nader małą odpor­
ność przeciwko tćgoczesncj artylerji oblężniczej. W ar­
tość ich zmniejsza jeszcze bliskość samego miasta a 
przedewszysikiem niskie położenie, gdvż w promie­
niu 6—7 kilometrów7 łatwo jest wynaleźć wzniesie­
nia, przewyższające je o 20—30 metrów7 a nawet i 
więcej. Jest to różnica wysokości tak znaczna, iż de­
cyduje obecnie, przy istnieniu dalekonośnej artylerji 
o znaczeniu tych fortów. Naszem zdaniem tej nnji 
fortów7 liczyć zupełnie nie należy. Tak samo nie po­
siadają w dzisiejszych czasach żadnej realnej warto- 
ści o jakieś 2—3 kilometrów7 naprzód wysunięte ba­
stiony, przewrażnie ziemne, nP- w Olszy, za cm enta­
rzem krakowskim na Rakowicach, gdyż były to tyl-

hańbi. Smutno nam, iż wojna, straszna, krw aw a 
wojna, zamknęła’dziś przed młodzieżą bramy gimna­
zjów7. ale to jest wojna, ogromna, przerażająca trage­
dia. Wiemy dobrze, żc nic tylko ŻGinierzy ona uoty- 
ka. Ale jakkolwiek przykrym dla mnie jest fakt, że 
gimnazjalista musi dziś żyć ze sprzedawania uism, to 
to, żc on się tego podjął, żc nie siedzi z zalożonenii 
rękami, ale staną! śmiało i dzielnie do walki z cię- 
żkicm życiem — to mnie cieszy i napełnia dumą. Bo 
widać to nie są. żadne clilystki miałki am niedołęgi, 
ale tędzy i zacni chłopcy, z tych, co to „w7 żadnych 
okolicznościach nie tracą humoru i zawsze wesoło 
gwiżdżą". Rozumiemy się9

Są między nimi chłopcy z niższych klas gimna­
zjalnych, są i tacy, co już dobrze liznęli Homera, 
Kscnofonła i z Owidjuszem brali się ostro za bary. 
Dziś wstają bardzo rano, wrcźcśniej niż dawniej, i zi- 
mnemi, jesiennenu porankami biegną przez ul.ee 
zmarznięci, nieraz na czczo, wywołując głośno na­
zwy pism lub najnowsze sensacje. Ledwo się zała­
twią z porannym numerem, już przychodzi popołu­
dniowy. Niema kiedy zjeść objadu, niema kiedy w y­
począć — to znaczy, czasu wolnego ma się, ile się 
chce, z tem tylko, że wówczas zmniejszają się szan­
se zarobku. Od żołnierzy, od kupców uczą się ci 
chłopcy po rosyjsku i już prowadzą interesy i rachun­
ki z rosyjskimi przedsiębiorcami, którzy sprzedają 
rosyjskie dzienniki, temi dziennikami kolporterzy han­
dlują z żołnierzami, oficerami, gotowi zawrsze i do in­
nych zajęć, jak oprowadzanie po mieście i po sldc- 
>ach To znów na dworcu kolejowym sprzetituą wi

ko pomocnicze punkty dalej w7ysunięfe, a mające w te­
dy znaczenie, gdy stara linja fortów7 była linią obronną 
Krakowa. <

.Jedynie drugi kręg fortów, odległy mniej wię-j 
cej od pierwszego o jakieś 6--7 kilometrów stanowi 
dzisiaj iinję obronną Tutaj mamy do czynienia z isto­
tnie poważnc.ni jednostkami odporności. Najgłówniej- 
szc z tych fertów są następujące;

A lin ja  północna: a) ,,Pastcrnik“, potężny fort,- 
położony za Łobzowem i Bronowicami Małemi; broni 
na zachód: szosy z Morawicy i Balic, kołei Północnej,' 
szosy z Zabierzowa i całej doliny Rudawy. Odległość 
od Krakowa (pierwszej linii fortów7) 6750 metrów, 
wzniesienie nad powierzchnią morza 2S1 metrów7.

b) „Tonie'*. Tort położony bhsko granicy rosyj­
skiej (3 kilometry). Do fortu tego jedz.ie się z Kiakowa' 
na Krowodrzę, Prądnik Biały, pot.ostawia Zielonki na 
prawo, dojeżdża do wsi Tonie, skąd małą, krętą dróż­
ką podjeżdża się do gory na wzniesienie 296 metrów, 
gdzie zbudowany jest fort najnowszego typu. Na „gla-. 
cic“ (espianndzie) tego fortu leży w kodinic znana 
wieś pograniczna Giebułtów7, Odległość fortu „.Tonie" 
od Krakowa 6750 metrów.

c) Marszowce. Tort najbliżej położony granicy 
rosyjskiej, gdyż ledwie o 2 kilometry. ż  nasypów 
Warszowic widać doskonale straż pograniczną rosyj-

” ską. Dojeżdża się do tego fortu rogatką i szosą war- 
szaw7ską przez wiadukt kolejowy, w icś Górkę Naro 
dową, Witkowice, Marszowcc. Odległość od Krako- 
wa około 7000 metrów, wzniesienie nad poziom mo­
rza 296 metrów.

d) „Lysa Góra, . odlegiosc okoto 6000 metróv , 
wzniesienie 2S5 m., pi zećstawia kompleks fortów po-' 
łożonych na prawo i lewo ocł szosy warszawskiej 
prowadzącej z Krakowa na Górkę Narodową do Mi­
chałowic (granica rosyjska). Nader silne położenie i 
celowo zbudowane forty:

c) Góra Bartowicka, odległość od Krakowa oko­
ło 6 kilometrów7, wyniesienie 2S2 m. Jest to fort bar­
dziej już na w7schód wysflnięty i ma za zadanie bro­
nienie szosy prowadzącej od Raciborowic oraz szosy 
z Mogiły. Tem samem zadaniem tego fortu jest ostrze­
liwanie doliny lewego brzegu Wisły poniżej KrakowTa, 
płynącej o 6 kilometrów7 od tego fortu. Pomiędzy Gó­
rą Rastowicką a Wildą niema już poważniejszych for­
tów7 lub bastionów7, jeżeli nie weźmiemy pod uv agę 
starych fortyfikacji na Grzegórzkach nad rzeką Wisła 
i, o ii© nam wiadomo, starszych bastjonów w7 Mogile.'

o byłby front główmy, t. j. północny i północno-' 
w7schodr,i. Forty powyższe, budowane przed 40 laty,! 
są mniej więcej najnowszego tvpu, t. j. przew ażają1 
w iii,eh roboty wewmętrzne betonowe i zewmętrzne 
ziemne, a mniej jest murów7. To zastosowano jedynie 
do kazamat zwróconych vz stronę Krakowa, zatem na 
południe. Słana strona tychże fortów7' jest należenie 
do typu fortów7 otwartych lub prawne otw7artych. t. f.i 
nie posiadających dostatecznych ziemnych ochron od 
strony, południowej, co naraża je bardzo na zniszcze­
nie w  razie bombardowania flankowego, zwłaszcza 
po zdobyciu którego z fortów7 sąsiednich. Konstrukcja 
„kufrów", t. j. występów7 w7 fosie fortów7, w celu jej 
ostrzeliwania, bardzo dobra, zwłaszcza system kaza­
mat obronnych w kontreśkarpach, to jest pod glucie 
fortów7, połączonych z w nętrzem fortow podziemny­
mi gankami (poternami), pozwala na skuteczne nisz­
czenie tych oddziałów7 wojsk atakujących, k tó re ty  się 
już do fosy' dostały.

Sam środek fortów zajmują doskonalą, ziemne-' 
mi robotami ochronione prochownie i składy pocis-' 
ków, od których klucze znajdują się zawsze na oczach 
wrarty  fortecznei, gdyż sa umieszczone w  szafce o  
szk onei, ■ ó/iszącej na ścianie izby wartowniczej 
(Wachzirnrner). Jedno uderzenie szyby wystarcza, n- 
by mieć klucze pod ręką, ale też i przypadkowe stłu­
czenie szyby przez w artg grozi 2—5 letniem wię­
zieniem.

dokówki żołnierzom. Sprzedają wogóle wszystko.; 
co mogą, korzystając skwapliwie i pihne z każdej 
sposobności zarobku. Tak zarobiony grosz ceni się 
i zna się dobrze jego wartość i w takich to czasach,’ 
wśród takich warunków7 najlepiej można się nauczyć 
i zrozumieć, ile to trudu kosztuje zdobycie Kilku mie­
dzianych groszy i jak to po-woli, dzięki jakim wysił­
kom z tycii groszy rośnie błyszcząca korona lub cię­
żki, wielki rubel srebrny. Jest kiedy myśleć o tem 
co znaczy pieniądz, handel i praca i takie to właśnie 
praktyczne kursy nauczyły zdobywać miliony ró­
żnych Rotszyldów, C arncgieów  itp. Wojna bądź co 
bądź kiedyś się skończy, jakoś się ułożą normalne 
sósunki i życie pójdzie znów7 swrym torem, a wten­
czas będzie miło wspomnieć, jak sie to nawet srogie­
go czasu wojny potraiiło okoniem życiu postawić, jaic 
sie nie było mazgajem, ale umiało się walczyć i zdo­
bywać — choćoy po parę szóstek dziennie. I stal) 
się ju-/  wówczas na własnych nogach a czasem sie na- 
v. et rodzinie pomogło. Niezaw7odnic — w las ta nau­
czka nie pójdzie i z pewnością wryda bardzo dobre 
owoce. 1

Znam i takiego młodego człowieka, nieukonczo- 
nego gimnazjalistę, który, dorwawszy się pary koni! 
i fury, rozw ozi dziś drzcw7o. Ośmioklasista zmienił się 
bez ogródek mówiąc, w woźtucę. Wstaje przed świ-i 
tem, sam koło koni chodzi, sam ie czyści, poi i karm , 
ładuje drzewo, rozwozi do późnego wieczora. Jest 
zdrów7, mocny, rumiany, zadowolony z siebie; o inte­
resach swych roznfawia powmżnie jak doświadczony 
rębocnik. Marznie moknie na deszczu ale
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( downą jednak'ztiictą powyższych .fortów Jest 
ich wznieHr.ne położenie i koHstjnkcju iremai wjTu;;-: 
w jednolitej skale wapiennej. Jal; widzieliśmy, wszy- 
nrkie /orty powyższe znajduję się na wysokości ś re ­
dnio 290 metrów, gdy sam Kraków leży w nizinie 
<212 111. ponad poziom morza), a .okoliczne (ioiiny i 
wsie leża o jakieś 20—-30 metrów niżej niż for:y Ale 
już i te forty, jak wiemy, budowane przed 40-tu laty, 
.są o tyle przestarzałe, żc nie uwzględniają dzisiejszej 
.dalekoiiośncj artylerii oblężniczej.
* Naokoło fortów takich jak : Tonie. Marszowiec 
a Lysa Cióra, z łatwością „można znaleźć wzniesienia, 
‘leżące jr.ż na tcrytorjam rosyjskiem lub pograniczneiri 
.galicyiskicm, nic więcej odlegle od fortów, jak o jakie 
'4—7 kilometrów, a przewyszajp.ee je o 40 blisko mc- 
titfŃifoh ’ y •" a. ,1 •

Koło fortu 1 onic m;:my takie tr&v. góry o wyso­
kości 337, 333 i 323 metrów, koło Marszów ca góry 
;o wysokości 323. 307 i 347 metrów, a od Łysej b e ry  
już o t i pół kilometra znnjui jc się wzniesienie o 7 me­
trów  ten fort przewyższające, które tylko chyba 
dzięki nieudolności mżymerji nie zostało ufortyfiko­
wane

Należy przT puszczać, że ten błąd naprawiono w 
ostatnich czasaćjk. Jedynie „Pasternik“ dominuje nad 
daleką okolic? i tam się korzystniej od innych fortów 
wyrózma. Świadomy.

'*■ > . 'z c l - n  " Ą iT só f t .
k-afri*-; (Ci?2 dalszy.)

, "A Kultura kraju jest muzułmańska i wsciiodrih, 
zatem stara, lecz bardzo nizka. W r. 19i)7 liczono 
,wśród muzułmanów 96 prc., wśród Koplów 90 pic. 
[amihabelów. Ogromny postęp na polu oświaty da­
tuję, się dopiero od czasu udziału w rzędach krajem 
'Anglików. Ze szkól wyznaniowych w y mi :nić nr.ieży 
•moszeę i uniwersytet el Azhay i Kairo, ufundowany 
w r. 972 po Clir., w którym udziela nauki islamu 329 
profesorów, a uczy się 9940 uczniów. Mniejsza zna­
czenie ma moszea cl Alimadi w Tania z 3607 ucz­
niami. Oba zakłady są kuźnicami idei o niezależnym 
Egipcie i rozsadnikami .fanatyzmu muzułmańskiego. 
()u niepamiętnych czasów isinicje bardzo wielka li­
czba- szkół ludowych, zwanych „Kuttabs". Prócz tego 
jKizostają pod opieką rządu szkoły początkowe, śre- 
enic i zawodowe, razem 212 zakładów i 22.670 ncz- 
iiiów, a tylno 6.000 dziewcząt Ooce narodowości u- 
trzymują s\#Ije własne instytucje szkolne.

Obecny kedyw Egiptu Abbas Hilm. jest sió- 
Imyin z rzędu potomkiem Maiiomeda Aiego, zaloży- 
rieli drmlsffi kedywów (v/ r. 1811). Po rewohicd w 

i .  1SS2 .Anglja wymogła na kccywach wyłączne pra- 
i ;o  wglądu w gospodarkę kraju i stała się wlaścnyie 
'nanią Egiptu. Decyzja w sprawach finansowych Kra­
nu nie może zap śc brz głosu Anglji. Za zależnością 
!finansową pijazła zależność w sprawach szkolnictwa
li wojska." robót r mdwzpycb i t. d. Administracja kra- 
'ju Jeży w rękach 6 niinNtrew krajowców, pod kie­
runkiem  kedywa. Administracyjnie dzielą się Egipt 
n a  5 guberni miejskich i 15 prowincji (najnowsza 
,‘na pograniczu Tryj oiitanji). Po r. 1883 wprowadzo­
no  W życie kiika instytucji reprezentacyjnych, jak 
Izebrauie prawodawcze, prowincjonalne, ogólne, o 
■ całym zakresie władzy.

Budżet państwowy na r. 1912 obracał się w t a ­
mach 15.9 mii. iunlów szt. dochód, 15.4 mil. funtów 
fszt. wydatki. Długi Egiptu, a raczej cHugi kedywów 
datują się. od r. 1862,j one oddały kraj w ręce An­
glii. W cstatmcli latach dochoeizily do 100 mil. fun­
tów szt.

W czasie rewolucji w r. 1882 armia egipska 
zdezorganizowana przestała istnieć. Dopiewo Angli­
cy na nowo ją stworzyli pod kierunkiem angielskie­
go generała, z tytułem sirdara. błuzba jest 3-letnla,

— utrzymuje matkę i siostrę. Przestał się krępować 
'towarzyskiemi formułkami i be;; żenady na furze drzc- 

a jcdzic przez Karola Ludwika lub Akadcnrcką. 
choć mu to tu i ówdzie znajomi wytykają. Znajomi 
;jegxf nic mają racji. Ten chłopak nie robi nic złego, 
iprzeciwnic, jego postępowanie zasługuje na uznanie 
ji na pochwalę. Niema tak wielkiego pana, którernuby 
;bn spokojnie w oczy patrzeć nie mógł. On postępuje 
jjak dobry syn i uczciwy, dzielny człowiek.

A cóż. powiecie o pe.wnjtw radcy sądowym, któ- 
Yy bardzo się ucieszył, gdy po długich zabiegach o- 
■trzyma! posadę dozorcy drzewa z płacą 20 kor., to 
jest sześciu rubli tygodniowo? Przyjechał do Lwowa 
z prowincji, gdzie prócz posady czyli pensji miał w Ja­
sny dom, dostatnio urządzony i zaopatrzony. Przyje- 
Lliał w' sprawach urzędowych, w leiniej marynarce i 

'omkowytn kapcinszu, przekonany, żc na drugi dzień 
'wróci do domu. Ale na drugi dzień już-.ze Lwowa w y­
jechać nic mógł i tak został, jak się to mówi — w je­
dnej koszuli. Literalnie — w jednej koszuli. Pensji, juk 
■i innym, tak i jemu nie wypłacono a kiedy po kihcu 
.tygodniach udało mu się wrócić do domu, nie byłe 
;już tam nic do roboty. W szystko przepadło zostały 
się cztery nagie ściany. A lezosial też człowiek, silny, 
twardy, młody jeszcze i nic iękaiacy się pracy. Ma 
.zajęcie od pół do siódmej ranc do piątej popołudniu, 
ale pracuje, ma co robić, żyje, me potrzebuje żebrać.

Zaś niedawno spotkałem pewnego znajomego 
jprótesora gimnazjalnego, giermanistę, bardzo miłego

iecz pobór do wojska mały, tak, ż.e arm.ia cgij.ska, 
w której wyższe stanowiska zanim,ią angielscy ofi­
cerowie. liczyła w ostatnich ■ czasach zaledwie 17,274 
ludzi. Brytyjski garnizon zas liczy normalnie 6.009 
ludzi. Nie ulega wątpliwości, ze powiększono go wo­
bec grożącej wc.inWbardzo znacznie — jak słyszymy 
do 50,f!(K) judzi. Na armję, złożoną z krajowców-, wo­
bec nieprzychylnego stanowiska kedywa względem 
Angiji, iiczyc zapewnie nie można.

Stosunki agrarne są w- Egipcie nic bardzo po­
myślne. Z różnych względów nic może być lepiej. Po­
dają n. p.; żc tylko 3—5 prc. powierzchni krain zaj­
mują grunty uprawne, procent tak nizki, jak rzadko 
gdzie na ziemi. P rzy ton  związanie y prawy roli z w y­
lewami Nil u sprząjaio od dawien dawna rozwojowi 
wielkiej wiastvśc,i. Największe domeny posiadali za­
wsze władcy Egiptu. W czasach dzisiejszych poło­
wę ziemi uprawnej posiada 12.414 właścicieli, czyli 
zaledwie 1 prc. posiadaczy, gdy tymczasem blizko 
90 prc. ma działki mniejsze niż 5 akrów.

Uprawa roli jest niezależna ani cd klimatu, ani 
od pory roku, wyłącznie tylko od Nilu. W skutek te­
go rolnik, mając zawsze slonca poddostatidem, mo­
że uprawiać i zbierać nawet trzy razy do roku, o ile 
wody mu nie brak. A więc w jesieni po opadnięciu 
wód odbywa się zimowy siew zbóż (zwłaszcza 
pszenicy), które zbiera się no. cztcrccli miesiącach. 
Na wiosnę odbywa się siew letni, który obejmuje ba­
wełnę, ryz i trzcinę cukrową, w lipcu zaś siew je­
sienny, obejmujący kukurudzę, bób i uprawę ja­
rzyn.

Największe przestrzenie upravmc zajmuje ku- 
kurndza, bawełna i pszenica. Pierw sze miejsce w 
kulturze krajowej należy się bawełnie. Na wielką 
skalę uprawia się bawełnę dopiero od r. 1850. An­
glicy poświęcają plantacjom bawełny bardzo wiele 
uwagi. Oni' też zrobjli z Egiptu trzeci kraj produkcji 
bawełny na ziemi i stworzyli dia swego olbrzymiego 
Przemysłu bawełnianego bardzo blizkie źródło dowo­
zu. Bawełna egipska odznacza się długim i dosko­
nałym kutnerem. Najlepici udaje sioj wprawdzie w 
delcie, lecz nie brak już pól bawełnianych naw et w 
egipskim śudanic.

O wielkości produkcji daje wyobrażenie ol­
brzymi eksport* który przekroczył w latach ostat,: 
nich 300 mil. kg. w jednym roku, wartości okrągło 
23 mil- funtów szt. i stanowił np. w r. 1911 81 prc. 
wartości wywozu z Egiptu.

Kukurudza, która udaje się w delcie i stanowi 
główny środek żywności, ryż, uprawiany w bagni­
stych okolicach północnych i we Eajunie, pszenica 
i'proso, które udają się wszędzie, prócz tego palma 
daktylowa, liczne drzewa owocowe i jarzyny należą 
cło najbardziej rozpowszechnionych rośłm upraw ­
nych i nabierają nawet niekiedy znaczenia eksporto­
wego. Wymienić tu jeszcze trzeba trzcinę cukrową, 
której plantacje z każdym rokiem pomnażają się, a 
ogólna produkcja wynosi w ostatnich latach okrą­
gło 20 mil. t.

W związku z produkcją kraju stoi przemysł 
bawełniany, jeszcze ciągle niewielki, i przemysł cu­
krowniczy w Egipcie środkowym Natomiast znany 
powszechnie egipski przemysł tytoniowy nie opiera 
się na własnej produkcji, .gdyż od-r. !SS9 nic wolno 
uprawiać tytoniu, lecz na surowcu importowanym zc 
Syrji i Macedonii. Przem ysł ten jest jednak bardzo 
znaczny; a fabrykaty tytoniowe znajdują dosyć sze­
roki zbyt w Europie. Poza tem tylko nieco artyku­
łów zwierzęcych, jak skóry, ma Egipt do zbycia 
Chow zwierząt domowych nie stoi jednak zbyt 'wy­
soko. Przemysł różnorodny posiadają przedewszyst- 
kiem Kairo i Aleksandria. Nie obcy jest Egiptowi 
widok licznych kominów7 fabrycznych. Zresztą prze­
ważają tam droone rzemiosła, prowadzone na spo­
sób wschodni. Gros swych prymitywnych potrzeb 
zaspokaja mieszkaniec Egiptu sam.

W skutek tego import towarów obcych do E-
KMatamigl MMw «0natt»lCBWraglMBB

i uczonego człowieka, roziubowanego szczególnie w 
Gocthcm.

— Cóż u pana profesora słychać? — zagadną­
łem.

— A cóż? Głodówka' Bardzo złe czasy.
W lej chwili zauważy iein, żc trzym a w ręku 

niewielki kuferek.
— Pan proiesor wyjeżdża gdzie? — spytałem 

znowu.
— Nic, r.ie wyjeżdżam.
Uśmiechnął się smutno.
— Chce pan, coś panu pokażę... tylko niech pan 

nikomu nie mówi...
Otwarł kuferek i pokazał mi — mydeika, szczo­

teczki do zębów, do wąsów, grzebyki, spinki, ot, ta­
kie rozmaite drobiazgi.

— Widzi pan... handluję. Żołnierzom sprzedaję, 
oficerom, gdzie się da, na ulicy, na dworcu, kolo ko­
szar — i z tego żyję. Ja, doktor filozofji...

Nic nie szkodzi, panie doktorze! Teraz jest 
czas żołnierzy, ale przyjdą znowu lata profesorów, fi- 
loz.oiówj doktorów .. Pańskie szczęście w tem, że pa­
nu filozofja nie przeszkadza handlować z żołnierzami, 
bo tylko dzięki temu pan tych lat doczeka... Handluje 
lian szczoteczkami i grzebykami i z tego pan żyje! 
Ależ to znakomicie! Czy przed trzema miesiącami u- 
wierzyłby pan w coś podobnego? I pokazuje się, żc 
jak się chce, (o nawet doktor filozofji i giermanista 
może w yżyć bez pensji i bez posady, handlując —

giptu jest ciagic .„ .ty  (22—z7 mi1 funtów
szt.), nawet stale mniejszy cd wywozu (28 mi!.). W 
handlowych stosunkach z Egiptem odgryw a pier-. 
wszorzędna rolę Anglia, która dostarcza Egiptowi 
Vs towarów przywiezionych, a zabiera połowę eks­
portu, głównie baw cłnę.

(Dok. n.) Br. St. P.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
BRAK ZBOŻA W AUSTRJI.

Pomieściliśmy wiadomość o naradzie minister­
ialnej austryjackioj o wprowadzeniu w użycie „chic­
ha wojennego11 w Austrii, co wskazuje na brak zboża 
w Austrii. Rzecz tę potwierdzają wiedeńskie pisma 
niemieckie, które cytujemy z.a warszawskim „Kur. 
Porannym."

„Jak donosi „Neue Ereie P resse“, austryjacki 
rynek zpożowy nigdy jeszcze nie znajdował się w 
tak smutnem położeniu, jak obecnie.

„W cli wili rozpoczęcia sprzętu zbóż tegorocz­
nych zapasy zboża na rynkach austryjackich byty 
bardzo małe, a ceny zboża — ku zadowoleniu ob­
szarników — były dość wysokie.

„Wojna jeszcze bardziej zaostrzyła ten stan 
rzeczy. Z powodu wojny rolnicy nie byli w7 stanie w 
czasie właściwym dokonać sprzętu zbóż, ponieważ 
znaczna część robotników rolnych powołana została 
do armji czynnej. Okoliczność ta wpiynęła bardzo, 
zw yżkowo na ceny : na początku wojny 100 kilo psze­
nicy kosztow7aio 30—32 korony, a teraz kosztuje 38 
do 40 koron; 100 kilo mąki pszennej kosztowało przed 
wojną 40 koron, obecnie 60 koron itd.

Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
O karm d!a bydła. W wielu okolicach Królestwa 

Polskiego nawiedzionych przez arrnjc nieprzyjaciel­
skie, wskutek przymusowej rekwizycji produktów7 
spożywczych i zniszczenia zapasów, ludność odczu­
wa brak żywności i paszy i niema możności wyży- 
wieiua ocalonego bydła. Z tegu względu gubernato­
rowie zwrócili się do ministerstwa spraw wewnętrz- 
n y j t  z prośbą o w7yjcdnanie specjalnej taryfy  ulgowej 
na przew7óz do wszystkich miejscowości Królestwa 
z różnych rejonów państwa produktów7 żywnościo­
wych i pokarmu dla bydła, na warunkach jakie usta­
nowione zostały dla gubernji, dotkniętych przez nieu­
rodzaj.

Cukro wnie polskie a rosyjskie. Cukrownicy pio- 
trogrodzcy otrzymali wiadomości, że z 30 cukrowni 
w7 Królestwie Poiskicm 19 ucietpiało z powodu na­
jazdu Niemców. W  tych 19 cukrowniach produkowa­
no rocznie 5 miij. pudów cukru. W roku bieżącym ro- 
syjsKie cukrowni© mają powiększyć swą produkcję, 
aby wyrównać braki. Cukiownicy rosyjscy wyde­
legowali sw7ego przedstawiciela do Królestwa Pol­
skiego, celem zbadania stanu rzeczy w tutejszych 
cuKrowniach. i ,

Przeciwko bojkotowi. Ponieważ w Anglji wyko­
nywany jest ściśie bojkot towarów niemieckich, na­
leżności zaś, przypadające firmom niemiecKim, wpła­
cane są do skarbu angielskiego, przeto przemysłowcy 
niemieccy rozesłali do dawmycn swoich odbiorco w, 
angielskich cyrkularz z zawiadomieniem, że założyli1 
w Szwajcarii składy swoich wyrooow i że zaopa­
trzyli je wr stempel „Made in Switzerłand". W ten 
sposób czujność władz angielskich łatwo obejść bę­
dzie można, również pokrycie należności w czekach 
na Szwajcarię nie zwróci uwagi władz skarbowych.'

Obudzona takiem podszywaniem się pod prze­
mysł szwajcarski Izbo handlow7a genewska, zażądała 
interwencji władz związkowych i nadała temu szwin- 
dlowi niemieckiemu jaknajszerszy rozgłos wśród kli- 
ientełi angielskiej.

grzebykami i szczoteczkami' Taka prosta i łatwa 
rzecz! Wcale nie potrzeba być doktorem filozofji na 
tc, żeby coś podobnego w7ymyślić, trzeba tylko chcieć 
żyć i robić coś, wogóle — chcieć.

I otóż co może wyrobić wojna w  naszem spolc- 
czcńsfwic\ Ludzi twnrdych i o silnej woli, ludzi umie­
jących pairzeć w tw7arz życiu, rzeczywistości, konie­
czności. Może się w yrobią ludzie, nie przykuci do> 
„posady ', nie karmieni przez kogoś, ale ludzie wolni, 
stojący na własnych nogach, niezależni i mocni. Tyl­
ko w7ówczas nic jest dobrze, gdy doktorowie filozofji 
handlują mydełkami, jeśli równocześnie mydlarze 
wykładają filozofię. Jeżeli tak nic jest i jeżeli w danej 
oliwili filozof potrafi mydełkami handlować z dobrym 
skutkiem — to to nic szkodzi, przeciwnie, dowodzi 
hartu i tężyzny człowdcka.

Ale od tego oczywdście daleko jeszcze do urzą­
dzania zc swych prywatnych mieszkań — domów 
schadzek, jak to bez żadnej godności zaczęli prakty­
kować mektóizy, którzy nie cofną się przed niczem, 
aby zrobić majątek.

Społeczeństwo galicyjskie nie znało intenzywnej 
pracy, odzwyczajone od niezależności i wdasnej inicja­
tyw y, przywykło rozpieszczać się na miemem zre­
sztą utrzymaniu tządu. Być może, że dziś ono stw ar­
dnieje.

A wJaśmc twardych ludzi nam potrzeba!
i» f- Jerzy 3androwskL
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